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Rozpoczęcie rokowań polsko-niemieckich.
Jeden z najwybitniejszych wodzów bol- 

szewizmu Radek zesłany, został na Sybir do 
łrkuicka względnie ao Charbina, l>ez prawa 
powrotu do Moskwy. Opowiadają też, że 
Tracki i Zinow'jew wykluczeni z rosyjskiej 
pairtji komunistycznej zesłani zostaną na wy
spy Solowieckie.

P rz e c ie ra ł^  oczy ze zdumienia. Czyżby 
koło historji cofnęło się w stecz? N a kalen
darzu Iwibnieje rok 11)27 w Moskwie. .v Le
ningradzie obchodzono ostatnio z wielkim 
hałasem dziesięciolecie rewolucji bolszewic
kiej. a czołowi mężowie, bohaterowie wielkie
go przewrotu dziejowego jeazą gorzki chleb 
opozycji i w ędrują n a  wygnanie jak za daw
nych, icurskJeb czasów. Zaisie dzieje rozwoju' 
państwa sowieckiego .przynoszą nieprawdo
podobne niespoozianki. Nie chciałoby się 
wierzyć pozornie fantastycznym inform a
cjom, gdyby nie pochodziły one z urzędowych 
rosyjskich .Jzwiestij i z komunistycznej 

Prawdy".
Z chwilą zastosowania represji do komu

nistów o t;vk wypróbowanej przeszłości jak 
Trocki. Knmieniew, Rakowski, po wyobco
waniu ich z szeregów rewolucji rosyjskiej 
lia wiuowni pozostaje zwycięsko kierunek uy- 
kbbora Stalina Wiaaomo, że zwycięstwo S ta
lina przyjęte zostało w Rosji z robionym en
tuzjazmem robotników i niekłam aną rado
ścią chłopów. Rosja pod wlatłzlwem Stalina 
oznacza dalszą likwidację ieniniznm i fawo
ryzowanie chłopstwa. Truano, życie, w arun
ki gospodarcze kraju , w którym  chłopi sta
nowią 85 proc. ludności okazało się silniejsze 
od ,.rao3’kałnyCh‘' leorji. Komunizm T rockich 
i Radków wyrządził klasie robotniczej przy
sługę niedźwiedzią. Zm niejszył silę. liczebną 
proletarjatu i U t i i u  widoki ich pełnego 
zwycięstwa.

Już Lenin zatrąbił do odwrotu, pieśń 
nowej polityki gospodarczej podchwycił Stalin 
i Wśród dźwięków melodji zlikwidował m ło
dzieńcze sny o wszechświatowej rewolucji, 
o wprowadzeniu komunizmu, o dyktaturze 
proletarjatu. Dyktatura p ro le tarja tu  przem ie
niła się we wszechwładżtwo am bitnych poli
tyków sowieckich. Ich  celem stało się utrzy
m anie władzy w ręku Iza Wszelką cenę. Kto
kolwiek staje im w drodze, ten wróg. Zżera
ją  się pomiędzy- sobą i niekrępują się w spo
sobach walki. Bogaty, słownik obelg, stoso
w any ongiś do socjalistów, znajduje teraz 
pełne zastosowanie w ich w łasnych szeregach. 
To, że ,,ztt'ycięscy“ i „zwyciężeni1* uważają 
się za prawowiernych komunistów, za praw
dziwych leninowcóW. dowodzi, że obydwie gru 
py zeszły n a  bezdroża i zatraciły orjentaeję.

Piast tworzy blok wyborczy z  Chadecją.
Blok m niejszości narodow ych dotychczas n ieutw orzony.

WARSZAWA. 18. 11. (lei. wh). Rokowa
nia o blok wyborczy .między Piastem, a C,h. 
1) , postępują naprzód, O ile nie zajdą nie
przewidziane okoliczności, blok len można 
uWażać za pir.awdópodobńy. ’

W śród konserwatystów panuje ogromne 
rozczarowanie. Liczyli oni na blok państw, 
od juin. Meysztowiczu 'To^- Kościałkowśkie- 
go, podczas gdy; ani jPartjia P racy ami Str, Chi.' 
nie chcą n a  to pójść. Podobno niektóre g ru 
py1 konserwatystów m ają zamiar wógfile nie 
wziąć udziału w akcji wyborczej.

Dolyjchczas żadne decyzje co do utwo
rzen ia  bloku mniejszości naród, nie zapaaly. 
Rokowania trwają nadal. Zaznaczyć należy, 
że grupa ortodoksów nie przystępuje do bloku, 

Projekt wspólnej listy socjalist. grup 
mniejszości naród., o ile można sądzić nie 
dojdzie do skutku, z czego jednak nie wynika, 
by grupy ie miały wejść do ogólnego bloku 
mniejszości. gr

WARSZAWA, 18. 11. Rat.). Dzisiejsza 
,,Kpokn“ omawia zam iar wskrzeszenia 16-ki 
z r. li)22. Dziennik zaznacza, że nazwa la 
wywołuje w calem  spoteezeustwie Dolskiem  
uczuciu nienawiści. Miedź społeczeństwem 
żvdowskiem. Niemcami. Rusinami i Rialo- 
ru,.m anii nie ma wspólności interesów gos

podarczych. nie łączą ich czynniki kultural
ne. wyznaniowe, tradycja, obyczaje lub język 
wspólny, mii też nie -stnieje między nimi 
związek ierytorjalny. Przed pięciu laty można 
było niedomyślne się, że prowodyrzy ukraiń
scy' i białoruscy czerpią znaczne środki na 
agitację antypolską ze źródeł zagranicznych 
Dziś jednak po procesach kom unistycznych, 
po historji ..ilrom ady '1 i ..Selrobu'*, po przej
ściu około połowy' posłów ukraińskich* i bia
łoruskich do grup komunistycznych luli ko- 
miui i żujących, stało się jasneni. że miuprzy- 
jazne wobec Polski stanowisko działaczy u- 
kraińskich lub białoruskich podsycane jest 
przez czynniki obce. helem  polityki ukraiń
skiej i białoruskiej jest w .najlepszym razie 
separatyzm,

W lylch w arunkach wznawianie .,Di-ki‘* 
nosi zdaniem dziennika cechy ataku ogółu 
m niejszości narodowych na państwo polskie. 
To leż z faktu utworzenia polskich m niej
szości narodowych władze państwa będą m u
siały wyciągnąć konsekwencje w stosunku 
do wszystkich elementów, któreby w sklaa 
jego weszły a przedewszy-stkiem w stosunku 
do żydów, jako baraziej politycznie wyrobio
nych.

WARSZAWA. 18. listopada. (Pat.) Dnia 18. b. 
ni. n astfD ła  uroczystość dekorow ania Marszalka Pił
sudskiego, francuski ni orderem  wojskowym. Na krót
ko  przed uroczystościam i dekoracji, przybyli człon
kow ie rządu 'polskiego oraz przedstawiciele ko rpu 
su dyplom atycznego. O godz. 12A6 przybył na Za
mek Marszałek Francliet a ‘Esperay w tow arzystw ie 
świty. W krótce potem  nadjechał drugą bram ą ze
garow ą M arszałek Piłsudski

O godz. 13, poprzedzony fanfaram i szwoleżerów 
wyszedł na azieoziniec zam kow y Prezydent Rzplitej 
w tow arzystw ie Marszalka Piłsudskiego, i M aiizu ł-

A tuk niedawne jeszcze czasy', kiedy każae 
słowo Trockich i Zinowjewów, podobnie juk 
Rucharinów i Stalinów podawane było za 
nieom ylną ewangelję.

Komunizm irozprzęga się i daje światu 
widowisko historyjcznej tragifai sy. Z tern roz- 
orzęganiem  się kom unizm u pojawia się nad 
Rosją nowy. niepokojący znak zapylania.

.Marsza! 
francus 

mi zosini

ka Franchet d'Espieruy. Prezydent w raz z marsza 
kam i zajął miejsce na kobiercu. W ojsko  sprezei 
tow ało  broń. O rkiestra zagrała wstępne fanfary, p< 
czem m arszałek Francliet d‘Esperay podnosząc t 
ławę m arszałkow ską, odezw ał się : Panie 
ku Pilsudsk ! W imieniu rzeczypospolitej 
kiej na podstaw ie pełnom ocnictw , k lóre m. 
nadane, dekoruję Pana francuskim Medalem W ojsk 
wym.. Zaległa cisza na dziedzińcu zamkowym.

Marszałek Franchet d ‘Esperay dwukroinem  ud 
rżeniem  buławą m arszałkow ską oddaje cześć n 
czelnemu W odzow i armji polskiej, poczem w prz 
jacielskim uścisku oddaje mu hołd. P o  dokonaniu d 
koracji obaj m arszałkow ie przechodzą przed fronte 
zgrom adzonych oddziałów.

Po dokonaniu 'przeglądu, -Marszałek Piłsudsl 
w raz z Marszałkiem Franchet d‘Esperay udali się i 
apartam entów  Prezydenta Rzplitej na Zam ek król 
wski, gdzie na ich cześć wyoany został bankiet, 
którym  wzięli udział członkowie rząau, czlonkow 
am basady francuskiej, oraz- pirzeastawiciele gener 
licji.

O R G A N  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J
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PIER W SZY  szlagier produkcji nitm . amer. „U FY “

O S TA TN IA  MIŁOŚĆ N A S TĘ P C Y TR O N U
potc-żny dramat miłość w 10 aktach

Z  Ż Y C I A  C A R E W I C Z A  i J E G O  D W O R U .
Zuzy Yernon, Liana Haid, Willy Fritsch, H. N. Schletton. Bilety wolne i zniżki przez 4 dni nieważne.

Aresztowanie wiceprez. Koła Hallerczyków we Łwow e.
■?rzv aresztow anym  znaleziono  papiery, odnoszące się do dzia ła lno 

ści O b ozu  W ielkiej Polski,
WA1CSZAWA. W czoraj dokonano w W ar 

szawje senza-cy jnego aresztowania w lokalu 
Zw. Dowborczyków na Nowyim Świec i e 'I0. 
Do sekcji politycznej warszawskiego Urzędu 
Śledczego nadeszło mianowicie pismo od 
lwowskich władz sądowych i poheyjnych o 
zatrzym anie przebywającego w W arszawie — 
Bolesława Eustachiewicza, wiceprezesa okręg. 
Koła Hallerczyków w<e Lwowie. Po otrzyma
niu tego pisma władze policyjne w W arsza
wie wdrożyły dochodzenia, lecz w  książkach 
metdunkowych nie znaleziono zupełnid śla
du, żehy Eustach iewicz był meldowany. — 
W czoraj około godz. 10-iej gd|yj w' lokalu 
Zw. Dowborczyków odbywało się wspólne ze
b ran ie  Dowborczyków i Hallerczyków, o- 
twarly się nagle drzwi i do sali wkroczył 
silny1 oddział policji z komisarzem Suchen- 
kiein n a  czele. Uczestnicy* zebrania usiłowali 
schować jakieś dokum enty i protokół zebra- 

* nia. le.cz int w tein przeszkodzono. Komisarz 
Suchenek zapyial najpierw, czy wśród obde- 
nyicii jest właściciel lokalu, były redaktor i 

. wydawca „Placówki" Zieliński. Stwierdziw
szy że jest 011 nieobecny, komisarz policji

zapytał następnie o Eustachiewicza. Wiedy 
od stołu prezyldtjalnego podniósł się Ensta- 

"Hłiiewicz. a komisarz oświadczył mu. że jest 
aresztowany.

Zarówno przy Enslachiewiczu. jak i przy 
innylch obecnych dokonano rewiz i osobistej 
oraz sprawdzono dokumenty/ osobiste, unista- 
chiewiczowi zabrano liczne notatki i papieiwj. 
odnoszące się do działalności Obozu W iel
kiej Polski, jak również niektóre dokum enty 
dotyczące Zw. Hallerczyków. Następnie po
licja udała się do mieszkania Eustachiewicza 
przy ul. Bedi arskiej 1. 2,>. gdzie Euslachie- 
wicz mieszkał od 3 tygodni bez meldowania. 
1 tu również przeprowadzono szczegółową 
rewizję. A wyniku której zab. ano korespon
dencję Eustachiewicza z władzami Obozu 
Wielkiej Polski.

Aresztowanego E. oddano db dyspozycji 
sędziego śłeaczego. W związku z tern. are
sztowaniem rozeszły się pogłoski, że jest ono 
następstwem znanej agitacji ulotkowej, pro
wadzone przez opozycjonistów lwowskich.

biskup mohylewski -  pod groź? rozstrzelania.
W ILNO. 18 11. ;AW.). .D ziennik W i

leński donosi, że aresztowany; niddawno bi
skup nichNewski Sloskan padł ofiarą pro
wokacyjnej roboty G °U . W' przeddzień are
sztowania przyljyło do biskupa dwóch mło
dych ludzi, jak się-później okazato, agen
tów O PU., k tórzy przedstawili się iako Po
lacy  i prosili o nocleg. Biskup Sloskan nie 
oamówił. Tym czasem  w kilka godzin później.

dokonano u niego rewizji i znaleziono p r łj  
tych osobnikach nadzwyczaj komprom itujące 
dowody szpiegostwa iia rze(dz Polski. To wy
starczyło aby biskupa aresztować i odstawić 
do więzienia UPIĆ Biskup Sloskan ma otrzy
m ać akt oskarżenia, zarzucający m u udział 
w akcji szpiegowskiej na rzecz Polski. W e
dług kooeKSU sowieckiego biskupowi grozi ka
ra  śmierci przez rozstrzelanie. i 

(IMMMHfliaMlIttMUHMMattaMMMiaM&ilNgMMMBaMMnWK

Prof. Wolff o gospodarczem 
porozumieniu z Polską.

E konom isia i publicysta niemiecki prof. Juljusz 
W olff udzielił A. W  .wywiadu na tem at porozum ienia 
gospodarczego polsko-niemieckiegfo.

Prof. W olff, który należy do kom itetu poro
zum iewawczego polsko-niem ieckiego i Dył p rzed  k il
ku tygodniam i \v Polsce w yraża ęogląd , że Polska po 
winna być w spraw ie zaw arcia trak tatu  jeszcze więcej 
za in teresow ała, niż Niemcy, gdyż jak wykazują cyfry 
Statystyczna, rynki zbytu, jakie Polska zdotata sobie 
pozyskać p o d c z a s  wojny celiej z Niemcami, nie zdo
łają jej zastąp ić  rynków niemieckich; trudności b o 
wiem transportow e i koszty frachtów , wynikające 
ze znaczniejszych odległości nowych rynków zbytu, 
jak również i ilości tam  wywożone nie stoją w 
żadnym  stosunku do wywozu na rynki niemieckie.

P rot’. W olfi ugdkreśla 'daiej, że i ze strony 
Niemiec m ożna zauważyć wzrastający postęp ugodo
wego wobac Polski nastroju -  postęp dokonujący 
się w bardzo szubkiem tem pie —  którego jeszcze 
pirzed pól rokiem  nie m ożba b.do stwierdzić.

IDEA POROZUMIENIA Z POLSKA ZYSKUJE W  NIF.M 
CZECH ZWŁASZCZA WŚRÓD KOL GOSPODAR

CZYCH, CORAZ WIĘCEJ SZCZERYCH ZW O
LENNIKÓW

dow odem  teyo  coraz częściej się pojawiające w p ra 
sie artykuły o tendencjach ugodowych. Nawet bardzo 
oporni niem iecko -  nflroriowi, dziś już milcząco 
patrzą na akcję kom itetu  porozum ienia z Polską 
a fakt, iż również milcząco zgodził' się, na uję
cie steru obecnych rok o w/ni przez  m inistra S lre - 
sem nnna. zapisać należy na konto  pewnej zm ia
ny nr/strojów "wśród tych kół.

Na drooze porozum ienia stworzone już zresztą 
zostf/ty podwaliny, ao  których dorzuca się co pew.en 
czas nową cegiełkę; dow oaem  tego ugoda w spira- 
wie osiedlenia o raz parafow ana właśnie ugoda em i
gracyjna, dotycząca robotników sezonowych, w k tó 
rej Niemcy godzą się na przyznanie robotnikom  
polskim  tych snmych praw  specjalnych, co robotn i
kom  niemieckim. % ,

Prof. W olff wyrnża nakouiec nadzie ję ,-N i dc 
końom br-r. rokow ania zostaną uwieńczone ptamyślnym 
rezultatem , a w każdym razie stw orzą stale p o d s ta 
wy do przyszłego trak ta tu .

P O jlC Z O C H ? -P F A U  - w
R Y N E K  I. 19 ;HSTiśiUbo W*<w

ADAM M. NOW AKOW SKI.

Ukradziony milioner!
Dnia 24 grudnia, czyli w dzień piękliy: i 

radosny kjeay to cnotliwe nlss i m istress 
-Całego anglosaskiego świata pozwalają bez
karnie Ukraść sobie całusa pod zieloną ga
łązką jemioły, zawieszoną gdzieś — tam u| 
sufitu. ukazała się w porannym  num erze 
„New-.Jork T im esu" elektryzująca notatka:

„Z nany  w szerokich kołach naszego miar 
sta mil jard er p. Samuel E rie W. C. Spring- 
field znikł przed kilkomia dniami w sposób 
niewytłumaczony. Ponieważ w1 międzyczasie 
Bank Związkowy doniósł 11 ani, że zaginiony; 
podjął poważniejszą stiinię pienięazy owego 
dnia, przeto zachodzi podejrzenie, iż wymie
niony mógł uleje jednem u z powtarzających 
się perjodycznie napadów bandyckich i zo
stał zamordowany lub t ż uprowadzony. Bę
dąc w posiadaniu pełnomocnictwa pogrążo
nej w rozpaczy wdowy m ars. Konstancji de 
Blaszka W  C. Springfieldowej wyznaczamyi 
nagrodę w kwocie; Doi. 100.000 —- temu. k t0 
wskaże miejsce pobytu- in iljaraera ew. odnaj
dzie ciało zamordowanego, celem zwrócenia 
go rodzinie.

Podpisano — S. Noble Koper m. p. — 
redaktor na okręg Fifth Avenire“.

M iljarier Springhiela byl osobistością — 
njetylko znaną w całym stanie, lecz ponadto

także bardzo łubianą i popularną. U m ysł 
jego rzutki i sprężysty nie ograniczał się ao 
bussinesu, o tein wiedzieli wszyscy Z prze
konań byl melodystą i nieoficjalnym ba
daczem pisma świętego, a cbbre rady, kto- 
rcmi szafował hojnie w stosunku do potrze
bujących Domocy, stawały się balsamem ko
jącym  najokrutniejsze nawet rany. życie jego 
służyć mogło za przykład niejednem u ere
micie. Także samozaparcie się i poświęce
nia, o których głosiły broszury  Nahon. Met. 
Ulubs Unionu. poprosili nie miały granic.

Dość powiedzieć, że matki, wychowując 
swych synów, mówiły im codziennie:, .Chcia
łabym , abyś był takim, jak pan Springfield", 
przyjczem, oczywiście m iały na m yśli dobroć 
i oobożność m iljardera.

Mister Mac G. Lion. rozparty wygodnie 
w szerokim, trzcinowymi fotelu uśm iechnął 
się przeczytawszy anons.

— Hh. lak m ru k n ą ł — jako szef biur,a 
detektywicznego „Opatrzność" Dedzial już 
dawno o wypadku, ale — należało — czekać...

Cierpliwość jest koroną cnót i jak  m ó
wią Niemcy „przynosi róże". Dlaczego wła
śnie róże — nie wiadomo, jedUakże jest t0 
przenośnia bardzo piękna i delikatną, odpo
wiadająca v, zupełności charakterowi tego sub 
telnego narodu. Tym  razem nagrodą cierpli
wości było przyobiecanych 100 tysięcy do
larów

P an  Mąc C. Lion zadzwonił.
— Proszę mi przysłać Nick Cartera. — 

rzekł sucho w stronę rękawa -  ale natych

m iast !... chodzi o sprawę: ..Springfield Nr. 
L. 12358 ad IV."

Chwila czekania — lekkie zniecierpliwie
nie i -  nat eszcie — pukanie do drzwi.

Nirk Carter, ktorego właściwe nazwisko 
brzmi alk) .lohn Coward. -co w aoslownem tłu
maczeniu znaczy; , Tchórz" — przyjął pseu
donim z powodów całkiem logicznych i zro
zumiały cli.

Kuna, lis, gronostaj, n a w e t  wydra t0 
nadawało się dla 'detektywa, ale tchórz... prze- 
nigdW

*Tem więcej, że agent mial gruby' kark, 
typowe Colgate‘owskie rysy i krótki przy
płaszczony nos sławnego bohatera policji.

— C arter — rzekł krótko szef — je- 
dziecie do Londynu w wiadomej w'am sdra
ce i c. Codzina piąta piętnaście. Paryż, Wiedeń. 
Bukareszt. Karlsbad. Monte Garlo i W arsza
wą kredytowane. Kablogram ma tu być za 
tydzień. Sp-ringfieM żywy albo umarły, wart 
{OO.OOO. Połowę m ożna odstąpić. Zrozum ia
no ?....

— Alright — odparł detektyw i zwrócił 
się ku drzwiom. — Good bye Sir.

O godzinie .VI5 olbrzym i trój silnikowy 
jednopłaszczyziiowiec „American A erotrushi" 
pozostaw.il na niebieskawo-sinej powierzchni 
zaioki nowojorskiej' b tlą, pieniącą się snui-

Irzydziestu pasażerów1 i pasażerek 
między/ nimi tajny agent „Opatrzności" 
pofrunęło do Wielkiej B rytanji.

(C. d. n.).

I
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A P O L L O

DZIS
W IELKA

P R E M IE R A P IER W SZY PO LSKI FILM  M ORSKI w edług S T . K IED R ZY Ń S K IE G O .

W  roli główn.: M arja Malicka, lwo
wianin Jerzy M arr, M arjusz M a- 
szyński i wiele innych aktorów scen 
polskich przy udziale pp. oficerów i sze
regowych M arynarki Wojennej i H an
dlowej oraz Lotnictwa Morskiego.-------
Początek seansów: I go o godz. 3 ciej, 
ostatniego o godz. 9 '3 0 . — Bilety wol
ne i ulgowe do odwołania nieważne.

Dtyieka nad dzieckiem proletariatu.
Towarzysze i Obywatele !
Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. 

daje inicjatywę założenia we Lwowie od
działu „Robotniczego Towarzystwa P rzyja
ciół Dzieci". Towarzystwo tD ma na -celu
ROZTOCZYĆ O PIEK Ę NAD DZIECKIEM
w szczególności nad dzieć|m,i pracującego lu 
du. Ciężkie nad wyraz w arunki bytu klasy 
robotniczej odbijają się fatalnie na zdrowiu 
fiz> cznein i m oralneni dżieci i młodzieży. 
Dziecko robomicze m arnieje  w skutek wilgo
ci (mieszkań, pozbawionych powietrza, wsku
tek złego odżywiania.

Iirak wszelkich przyborów  szkolnych i 
odzieży skazuje dziecko nędzy na ciemnoto, 
za którą k ry je  się zbrodnia.
WYCHOW ANIEM DZIECKA ZAJMUJE 

SIĘ N A JCZĘŚCIEJ ULICA I JE J  ZGU
BNE WPŁYWY.

Wszystko to wyrasta z niesprawiedliwego 
ustro ju  społecznego, utrudnia w wysokim sto
pniu pracę nad wyzwoleniem klasy p racu ją
cej, a zatruwając rodzicom życie, odsuwa 
nadzieję lepszego ju d a  ich dzieci.

Zanim  więc dzieło klasy) pracującej zo
stanie dokonane i stw orzy takie warunki spo
łeczne, iż dziecko robotnika i robotnicy zo
stanie otoczone opieką państwa lub guniny. 
że nie będzie ulicy, gdzieby nie było ochrony

S a c i j r e k
przewodniczący

S k a l a k
sikretaiz

Jak Ołiwiepol szpiegował i „niszczyć4 socjalistów.
Z  procesu w  Inow rocław iu,

Jak wiadomo w Inowrocławiu toczy się 
obecnie proces o krwawą dem onstrację ro
botniczą. Proces Lwia już od kilku dni, przez 
salę przesuwa isię szereg świadków, którzy; 
rzucają  charakterystyczne światło na nikcze
m n ą  i prowokatorską robotę obwiepolistów.

1 tak im. in. kom endant policji inowroc
ławskiej p. Biczysko próbował -scharaktery
zować stosunki miejscowe począwszy od m a
jowego przewrotu Zdaniem świadka ruch ro
botniczy od owego m om entu odznacza! się 
większą agresywnością. Świadek usiłował roz
wiązać pochód w m ysi poleceń prezydenta 
Krzemińskiego, a gdy tłum coraz gwałtow
niej nacierał na  kordon policjantów, zako
m enderował: Ognia! i padły salwy.

Zeznawali następnie policjanci, z po.mię- 
(łzy których j eon i pooczas salw.y strzelali w 
górę, druozy naprzeciw siebie do tłumu.

Stelan Jakubpwski. zeznaje, że jest obuw
nikiem" (szewcem), ale byl w czasie kryty
cznym  także wywiadowcą i „stojak na usłu 
gach policji. Na kilka dni przea pochodem- 
wkradł się tuż poa lokal gdzie obradował ko
mitet PPS. i podsłuchiwał, jak omawiano 
przygotowania do niedzielnego pochodu.

W .samym dniu pochodu był na Wiecu de-i 
monsu-ncyjnym, a następnie -szedł z boku i 
obserwował manifestujących. Głównie wziął 
n a  pel low. Głowackiego, jako przywódcę PPS 
aby  dokładnie wiedzieć, co on robi i potem 
zameldować.

W  tqm m iejscu podchodzi do Sądu ko-^ 
m endant policji Biczysko i zaznaczając, że 
o Jakubowskim  diotąd nic nie widział, za
pytuje Jakubowśkiego *  kto go zaangażował 
jako wywiadoWicę.

Świadek Jakubow ski; Poprzednik p. Bi
eży ski. j

O brońca to w. tir Liebertm ąn. Ależ ko
m endant policji cośb)y,o tean wiedział, a Pan

sły szał, że -się Pana w ypiera!
ŚwiadeK Jakubowski: Byłem na służbie 

organizacji obrony państwa.
Obrońca to w. dr. L ieberm an: Takiej o i - 

nizaeji niema Mów Pali wyraźnie, nie wstydź 
sic Pan 1

Swiadćk: Organizację, rozwiązano i te
raz już nie jestem  wywiadowcą.

Obron-ca Low. dr. ! |ieberm an: \Iów Pan 
Lyłko. jak się. nazywa ta organizacja, która 
ima sw oją  policję, i swoich w yw iadow ców  !

Świadek: Obóz Wielkiej Polski. (Na sali 
wielkie poruszenie).

Obrońca low dr. Lieberm an: Kto Panu 
jako wywiadowcy wydawał rozkazy?

Świadek: Apiekarz Antoniewicz, i jem u 
składał ęm rap o rty !

O brońca tow. dr. L ieberm an: W ięc ka
zano Panu szpiegować PPS.

Świadek Tak jest! czyniłem t0 jako pra
w y ^ ! ) ‘polak. Broniłem  państwa i r z ą d u )!).

O brońca tow. L ieberm an. A komendant 
policji, urzędowy) obrońca Państwa i Rządu 
pana uznać nie chce i pana się w iypiera!

Dodać należy1, że w czasie pochodu bo
jówka endecka uganiała się. za -pochodem — 
wciąż prowokując robotników-, uzbrojona w 
palki i gumy- Jeden zaś ze świadków zeznał, 
że w czasie starcia policji z tłujmem. któryś 
z bojówki endeckiej w targnął do jego mie
szkania, wyszedł na balkon i chciał strzelać 
do tiuimu.

świadek Wojciechowska: widziała, jak 10 
iminui po salWie jakiś elegancki mężczyzna z 
karabinu .strzelił 3 razy w- stronę Kuiim od 
policji, a polem poszed'1 ku sądowi przy
szedł również od strony- sądu.

Jaskólski, robotnik, uciekał przed salwą 
” le został już po salwie ugodzony! z  przodu 
w twarz strzałem (widocznie bojówKi endec
kie slizeljały ?).

lub żłóbka dla niemowląt, że dożywianiem 
dzieci zajmie się szkoła, a opieka społeczna 
dostarczy uczącej się-.młouzieżij nietylko u- 
brania, ale Wszelkich przyborów i książek 
szkolnych, sama
KLASA ROBOTNICZA MUSI W GRANI
CACH SWYCH SRODKOW RATOWAĆ 

M ŁODZIEŻ NASZĄ PRZED ZWYRO
D N IEN IEM  ElZYCZNEM I MO RA EN EM
i roztoczy ć nad nią opiekę.

W tym celu tworzymy we Lwowie od
dział Towarzystwa, którego centrala znajdu
je sic w AYa-rszawie pod1 przew-odniolwem tow. 
^omasza Arciszewsk ego. Zamiarem naszym 

nieść pomoc mate^jahią, m oralną i kultu
ra lną  dzieciom klasy) pracującej.

Wszyscy, którzy przekładają czyn naa 
frazes, iż „młodzież jest naszą przyszłością" 
którym  ro /um  i serce dyktuje nakaz współ
pracy w lej najważniejszej dziedźinie życia 
publicznego, niech przybędą w dńiu 27. h-iu. 
na zebranie organizacyjne oddziału „Robotni 
czego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci" i zgło
szą doń swe przystąpienie, zaofiarują tej 
pracy swe usługi. Zebranie odbędzie sio o 
godz. 11-tej w lokalu Stowarz. „Praca". Cy
nek 8. 1. <p.

ZA O. K. R ..

Czy za d u żo  m łodzie ży  
studjującej ?

Prof. Wojciech święloslawski w roczniku 
„Rzeczpospolita Akademicka", podaje teore
tyczne wyliczenie cyfry wskazującej, ilu ludzi 
z -wyższem wykształceniem winno wstępować 
w' życie rocznie.

Obecna liczba fachowców z wyższem. wy
kształceniem, zatrudnionych w poszczegól
nych dziedzinach wynosi

1) urzęaniCiy) państwowi i oficerowie
30.000 osób,

2 ‘) siły techniczne, przemysł i górnictwo 
20.000,

3) nauczyciele szkół śi ednich i wyż
szych 20.000,

4jT lekarze, w eterynarze i farm aceuci
15.000,

5) rolnicy, technicy rolni i leśni —
5.000,

ti; handel, banki i b iura techniczne
15.000, v

7 ) inne i wolne zawody 15.000 i
8 ) ie'ia,igiWtcja 5.000. Razem 125.000 osób.,
•Ponieważ według ob liczeń  statystycznych  

lachowiec z w y ż sz e m  wykształceniem pracuje 
przeciętnie 20 lat w swyim zawodzie, w n o s ić  
injożna, że  liczba Kończących studja wyższe 
w in n a  w y n o s ić  corocznie V20x 125 000=0.250
osób. Przyjm ując,, że przecięli® czas trwa
nia studjów wynosi lat 0 - dochooźimy. iż'
lic/bu • młodzieży akademickie.) wynosić po
winna (>x 8.250 =  j}7.500. Obecna liczba m ło
dzieży stucijującej na wyższych*Micżelma. :h 
waha sic około .30 l-ys.

Z ob liczeń  prof. ŚwięloslawsKiego w y n i-  
Kaloby że młodzieży studiującej nie nia w 
Polsce za dużo. czyli, że każdy człow iek, po 
ukończeniu wyższych nauk może otrzymać; 
posadę.

Życie mówi jednak co innego Wtadoigio. 
że tysiące ludzi z akauemickiem wykształce
niem 'daremnie Duka o pracę, k tórej im od
mawiają. Po urzędach i instytucjach pry
watnych nieraz -można czytać tabliczki z na
pisem: „Podań o posady- nie przyjm uje się". 
Teoretyczne obliczenie prof. Swiętosławskie- 
go nie jest zatem ścisłe, przypuszczalnie lu 
dzie z wyższem wykszlalceniem pracują prze
ciętnie dłużej niż la t 20 i dlatego dla koń
czących nauki me ma pracy !

I stan teu będzie trwał aż do czasu, do
póki przemysł się nie rozwinie ,dopóki nie 
zacznie się odbudowywać m iast i wsi. dopó
ki rząd nie zacznie b idować dróg, mostów, 
osuszać bagien ild. Setki inżynierów , praw
ieków znalazłoby przy tern zajęcie.

Trzeba zreorganizować życie gospodarcze 
a wtedy- wszyscy bęuą mieli pracę i nie bę
dzie nadm iaru głoanej inteligencji.

K rw a w y te n o r  w  Rosji.
WARSZAWA, 18. 11. (AW). ,.|xD ress 

Poranny ; donos,. Sowiecki sąd okręgowy w 
Berdyczowie skazał na karę śmierci a łam ana 
powstańców przeci-wsowieckich Rudyja. oraz 
powstańców Trusiaka. Turkota. Gamagę, Pa- 
sicznyja Szachworosta i M azura. 1 'szyscy 
skazani zostali rozstrzelani.

Sąd nad Korfantym .
WARSZAWY. 18. 11. (AW). W  nadcho

dzącą niedzielę rozpoczną się obrady sądu 
marszałkowskiego w sprawie posła K orfan
tego. Przewodniczyć będzie poseł ThuguttJ 
członkami kompletu będą posłowie Diamand 
i Żółtowski.
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Samobójstwo wybitnego działacza sowieckiego Hoifego.
MOSKWA. 18. lis topaaa. (Pat.) W czoraj wieczo

rem  w .związku z długotrw ałą chorobą nerwową po- 
'połnii sam obójstw o Adolf Joffe. OsLry slan jego cho
roby nerwowei datow ał się już od r. 1922. Joffe 
u rodził się w roku 1883, był jednym z wybitniejszych 
działaczy w przewróci a bolszewickim , z ram ienia rzą
du bolszewickiego brał udział w rokow aniach po

kojowych w Brześciu litewskim , a w r. 1918 piasto
wał stanow isko (pierwszego am basadora sowieckiego 
w Berlinie, w r. 1922 , byl członkiem delegacji so 
wieckiej w Genui i ko lejno pełnił obow iązki posła 
sow ieckiego w Tokio i W iedniu. Po powrocie z za
granicy Joffe m ianowany byl zastępcą przew odniczą
cego Centialnego K om iteiu Koncesji ZSSR.

Rozpoczęcie rokowań polsko-niemieckich
KB AKłfW, 18. 11. (Pat.). „II. K ur jer 

Codzienny: ogłasza cziś wywiad swego ber
lińskiego korespondenta z ayr. Jackowskim, 
k tóry  oświadczył, że konferencja jego z nnn. 
Slresem annem  trwała godzinę. Na konferen
cji tej p. Jackowski przedstawił postulaty! rzą 
du polskiego, dotyczące eksportu polskiego 
dó Niemiec, a w .szczególności eksportu wę
gla i produktów hodowlanylcii. Chodzi tu o 
interpretację przepisu niemieckiej ustawy we 
terynaryjnej i ustalenie kontyngentu wwo
zowego dla węgla polskiego. Co się l|yfrzy eks- 
Dortu polskiego drzewa oo Niemiec, to um o
wa w tytm względzie stanowi oakębne zaga
dnienie i n ie wchodzi w zakres rokowań o 
traktat handlowy'. Na zapytanie, czy m inister 
Stresentann zawiadomił oyr. Jackowskiego o 
odwołaniu p. Lewa lala ze stanowiska kierow ni
ka delegacji, niemieckiej do rokowali z Polską. 
dyT. Jackowski oświadczył, że m inister Stre- 
selruinn istotnie go o tern zawiadomił Nastę
pnie Oyr. J ackowski potwierdził róW nitż fakt 
ustąpienia D r. Prądzyńskiego ze stanowiska, 
kierownika delegacji polskiej i zaznaczy! 
wreszcie, że następca jego dotykliczas nie zo- 
sial mianowany. W ymieniane jest jednak n a
zwisko prof. Twardov skiego z Wiednia jako 
kandydata na to stanowisko. W  końcu dijr. 
Jackowski oświadczył, że po omówieniu pod-

stawowych zasad prowadzenia rokowań w B er 
linie, rokowania o traktat handlowy! toczyć się 
będa. równocześnie tut drooZe dyplomatycznej 
za pośrednictwem posła Raaischera w W ar
szawie. a w szczegółowych .sprawach gospo
darczych między fachowemi delegacjami. — 
D y  l ektor Jackowski dal wy raz swemu o p t y 
mizmowi co do w\uiku rokowań.

BERLIN. 18. 11. (Pat.). W  związku z 
komunikatem biura W olffa o rozmowach mi
nistra Stresem anna z dyl’. Jaykowkkimj Voss. 
Zlg. twierdzi, że wrażenie spotkania wczoraj
szego było niezwykle korzystne. W  ciągli roz
mowy’ poruszona m iała być sprawa w yboru 
przewodniczących przyszłych delegacji do ro
kowań handlowych. W dalszym ciągu Voss. 
Zlg. podkreśla, że w lozmowie wćzorajszej 
poruszone zoslały między innemi g 'ówne a- 
gadnienia natury' gospodarczej. — przyczein 
stwierdza, iż żaden z zakresów życia gospo
darczego nie nastręcza truaności, których nie 
dałoby się przezwyciężyć. W  związku z tein 
dziennik w yraża naozieję, że po wczorajszej 
rozmowie m inistra Stresem anna z dyr. Jac
kowskim oczekiwać należy w' najbliższym 
czasie pomyślnego zakończenia rokowań pol
sko-niemieckich w sprawie wWozu dr/.ówa qó 
N ićmiec. które to rokowania wczoraj rozpo
częły sic w Warszawie.

i w

l  kifijUbini v> fiiku usiłował rozebrać kobieta ni kościele.
zbiegi z szam ocącą się ofiarą do pobliskiego 
kościoła Bernardynów  i (U usiłował ją roze
brać. Na krzyk napadniętej zbiegli su. prze
chodnie i policja. Z trudem  uaało się wyrwać 
ofiarę z rąk szaleńca, którego zakuto w kaj
dany' i odstawiono oó koinisarjatu. Okazało 
się. że jest to niejaki Stanisław M arciniak, 
chory umysłowo. ZamknięLy w celi Marciniak 
padł na kolana i ani na chwilę nie przestawał 
się głośno modlić. 'Nieszczęśliwego przewie
ziono na obserwację do szpitala.

L U B L IN ,'18. 11. (a W ). D nia 17. bm 
o godz. * 1-szej popol. do jednego ze sklepów 
przy ul. Bernardyńskie} w1 Lublinie wszeol 
jakiś młody7 niemczyzna z krzyżem  w ręce i 
począł się zachowywać podejrzanie. W łaści
ciel sklepu, m y ś lą c Jż e  m a  db czynienia z 
pijanym , usiłował go ze sklepu usunąć —: 
Wówczas nieznajomy schwyć ił znajdującą się 
w sklepie klijentkę Żofję Stącharę. porwał ją 
na ręce i imimo gwałtownego z jej strony" 
opom 'wyniósł ją na ulicę, następnie zas

Straszna katastrofa górnicza w Afryce.
Zaw alenie  sią pokładów  na głębokości 1000 m etrów .

LONDYN, 18. 11. (AW). Z Johannes- 
burga (Afiyka południowó-zachod1. ) donoszą 
o strasznej katastrofie górniczej, jaka wyda
rzy ła  się W kopalni w Crown. Oto zawalił się 
jeden z pokłaaów węglowyich na głębokości

1.000 in. Dotyt-hczas wyaobyto trupy kilku- 
nastu tuziemców. Dotąd’ nieznane są losyi* 
kilkunastu tuziemców i Europejczyków 
Istnieje nadzieja, że uda się ich wydobyć 
z pod ziemi żywymi.

PreszfowiinlE agitatora Obwlapolu w sutannie.
■WARSZAWA. 18. 11. Wielkie w rażenie 

wywołała w Magierowie wiadomość o areszto
waniu tamtejszego wikarego i katechety szkol
nego ks. Jana Teichmana. Aresztowania do
konano w szkole, w czasie, gdy ks. Tei hman 
odbywał lekcję religji.

Aresztowanego wprost ze szkoły'1 odwie
ziono pociągiem do Raw y Ruskiej.

Ks. Teiichinan, k tóry  pochodzi z W ielko
polski, by l w Magierowie oboźnylm Obozu 
'Wielkiej Polski. Z działalnością jego na tern 
stanowisku łączą fakt niespodziewanego aresz
towania go.

LW 6W . 18. listopada. (A. W.) W jednem z pism  
!] orannycli pojawi) się telegram  o  aresztow aniu ks. 
w ikarego  Jana Teichmanna w Magierowie. po  w. Ra
w a Ruska. Ze sfer kom petentnych dowiadujem y się, 
Ż2 w iadom ości tego pism a o aresztow aniu nie są zu

pełnie ścisłe. Ks. Teichmanr, został p o d  eskortą  od
staw iony z M agiero w a 'd o  starostw a, w Rawie Ruskiej, 
z tego  pow odu, ponieważ bez podania m otywów, nie 
zgłosił się w starostw ie na trzykrotne wezwanie do 
stawiennictwa. Spraw a, w  której wezwano ks. Teich
manna, ciągnęła się  od ośm iu miesięcy. Ks Teich- 
mann, oskarżony byt o  zdzieranie plakatów  zaw ia
damiających o  obchodzie imienin marsz. J. Piłsud
skiego w dniu 19. m arca r. b. Ks. Teichnninn o d 
mawiał w sta rostw ie wszelkich zeznań. Skazano go 
na yirzywnę.

XV. KONGRES PARTJi KOMUN. ZSSR.
MOSKWA. 18. listopada. (Pat.) XV. kongres p a r-  

tji kom unistycznej ZSSR. odbędzie się w Moskwie 1 
grudnia b. r. ■

Jak to na świecie bywa...
Bogate Indje.

W ielka nędza panuje w Indjach W schodnie1’, w 
których m ieszka i żyje 250 mil jonów ludności. T o 
w iadom o.

Ale nie kszyscy wiedzą, że w tym sam ym  kraju 
znajduje się zło ta  i drogich kam ieni w św iątyni; ch 
i pałacach radżów i maharadżów- na 5 bil jonów  d o 
larów .

Pozatem  Indje jx)siaaają ogrom ne bogactwa na
turalne "w dziewiczych i kolosalnych dżunglach', k tó re  
są warte więcej niż skarby, wielu państw  św iata.

W iedzą tylko dobrze o tern Anglicy, k tórzy  z po
m ocą garści w ojska, arm at i aeroplanów  Indjami 
rządzą.

Lud hinduski jak dotąd potrafi tylko cierpieć i 
um ierać z głodu.

W ięzienia przepełnione.
W ediug ostatn iej grzędowej sta tystyk i w w ięzie

niach federalnych St. Zjednoczonych, znajduje się w 
danej chwili 18.785 osób, skazanych za różne prze
stępstwa. Jest ciekawe, że wśród przestępców  naj
liczniejsi są skazani za złam anie prawa o n ark o ty 
kach.

Drugie miejsce zajm ują więźniowie, którzy w eszli 
w kolizję z prawem V olstead‘a  (prohńicją).

W  roku 1918 sv więzieniach federalnych znajdo
w ało się 8.927 osób, czyli że w- ciągu ostatnich 
dz'ewięciu lat liczba więcej niż podw oiła się, bo  o 
110 procent.

W  tym samym okresie ludność pow iększyła się 
tylko o 20 procent.

S tatystyka dotyczy jedynie więzień federalnych. 
Sytuacja w państw ach stanowych jest g o rsza  i f!b naj
ważniejsze niem a w idoków , aby się polepszyła.

Nic dziwnego, że buożety m uszą być z roku na 
rok  coraz większe.

Ale Ameryka jest bogata...

Zgromadzenie dzielnicowe.
AY ponieaziałek 21. b. ni. o godlz. 6 wie

czorem . odbędzie się zgrom adzenie poufne 
P. P. S. w: lokalu, przy ul. Zielonej.

Referat wygłosi tow. poseł A. HAUSNER 
,.U położeniu gospodarozem i polityczneni 
w kraju -.

Za Kouiitet: Mydiowiez.

Rewizje polityczne we bwowie.
\Y związku z aresztowaniem Eustach ie- 

wieza w Warszawie (o ozem podajemy na 
2 stronie), lwowska policja przeprowadziła re
wizje u kilku osób. podejrzanych o rozsze
rzanie ilotek o gen. Zagórskim.

O świcie przeprowadzono rewizje u se
kretarza Zw. 1 lalierczyków, studenta praw 
Jana  Waiidekantego, zajn. w Ratuszu, gdzie 
zakwesljonowano tylko książkę buidhaltery jną 
Związku. Następnie przeprowadzono rewizje 
u członków zarządu tego związku, Marjana 
Chamajdesa, zam. przy ul. N a Bajki 7. u 
Bronisława Uajdiaicza, zam . iprzY u l . Długosza, 
w: końcu zaś w drukarn i Akademickiej, przy 
ut. is.r żywej.

ARESZTOWANIE AGITATORA KOMUNISTY
CZNEGO.

WARSZAWA. 18. listopada. (A. W .) W czoraj 
policja aresztow ała ,członka wydziału tplnego Cen
tralnego K om itetu Partii Komunistycznej Jana Ce- 
dora, który przed kilku miesiącami został z w o l n i o 

ny z więzienia za kaucją 2.000 zl. Cedor — m im o 
zakazu opuszczania W arszawy, - objeżdża,! catą 
okolicę, organizując jaczejki komunistyczne.

SKAZANIE KOMUNISTÓW W PIOTRKOWIE.
PIOTRKÓW. 18. listopada. (A. W.) Dziś w p o 

łudnie zapadł tu w yrok w toczącym się od 3 dni 
jiro c es ie  kom unistów  z R adom ska. Oskarżani So
lecki, Szpalke, Golakowski, i Podskórniak skazani 
zostali na 4 la ta  ciężkiego więzienia. Oskarżeni Mas
salsk i, Marszałek, Goldberg, Krawczyk i Stroucayk 
na trzy lata. W szystkim  skazanym  zaliczono areszt 
śledczy.
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Pożar 1000 samoehodóur 1 łodzi motorowych.
MLW YORK. 18. 11. PrawdoDóGobnie 

z powodu eksplozji g-azoliny: powsLał pożar. 
Który ogarnął olbrzym i pięciopiętrowy gmach 
w; którym znajdował się magazyn samocho

dów. Pastwa pożaru paalo ponad 1000 lodzi 
motorowych i samochodów. Straty obliczają 
na dwa mil jony, dolarów.

Wypadek lotników angielskich w Kamienobrodzie.
W czoraj popołudniu w Kannenobrodzie 

kolo Grodku Jagiellońskiego, zmuszeni Lvli 
lądować lotnicy angielscy, którzy odbywali 
lot z Londynu oo Iudji. Przy upadku aparat 
został poważnie uszkodzony, w obec'tego lot
nicy postanowił odtransportować go koleją 
do Lwowa celem dokonania napraWefc. Pod
czas transportu anarat przew rócił isię n a  bok. 
przyczem dwótch nueszkańiców Kamienonrodti

którzy pomagali przy podnoszeniu samolotu, 
a to Mikołaj Sawraczek i Teodor Psiak do
znali ciężkich obrażeń. W ieczorem1 przyw ie
ziono ich do Lwowa, zaś Pogotowie rat. 
z dworca odwiozło kontuzjowanych d!o szm- 
tala. W raz z nimi przyjechał' lotnicy, którzy 
udali się d‘o konsulatu angielskiego przy ul. 
Asnyka.

Złodzieje Hotelowi przytrzymam wraz z łupom-
W czoraj o  godzinie 4 rano na stacji w Brzucho- 

i ca eh stw ierdzono,, że w cl r o a z 1 złodzieje rozbili 
wagon pociągu tow arow ego z którego skradli jeaną 
pakę tow aru. Równocześnie zauw ażono, ze obok sta
cji przejeżdża auto, 'którego la tarn ie nie byty o -  
św recone. to  też w yw nioskow ano, że złodzieje u- 
wozili lup skradziony

Niezwłocznie pow iadom iono o tem  kom isarjat PP. 
na  dworcu głównym, s tąa  zaś zaalarm ow ano  ko- 
m isarja t III. dzielnicy. Natychm iast wystano stam 
tąd dwóch policjantów  na rogatkę Zam arstymowską. 
W krótce potem  zaLrzymario przed ro g atk ą  auto, k tó 
re  nadjechało od strony Brzuchowic. Na widok po
sterunkow ych „obsada" sam ochodu rzuciła się do 
ucieczki. Jednakow oż jeaen ty lko z jadących zdo
ła ł zbieriz, trzech zaś innych przytrzym ali policjanci, j 

U kazało się następnie, że byli io  Karol Kazia, i

2)ział filmowy.
„Biała  Niewolnica* “

-Główne role: Włodzimierz Gajdarow i Liana Haid.

Film ten utrzym any jest na odpowiednim pozio 
mie artystycznym , w tonie egzotycznym Akcja prze
b iega żyw iołowo, obfituje w wiele m om entów  cieka
wych, ze względu na idh oryginalne i estetyczne ujęcie. 
Reżyser sięgną! ty lko  ipo w artościow e m om enty. Myśl 
przewodnią, jaką ' się uwypukla, to  niem ożliwość 
bliskiego współżycia dw ojga ludzi odmiennej rasy. 
Młoda i p iękna E uropejka, m im o miłości pełnej po 
święcenia, jaką żywi do arabskiego beja, nie m oże 
uledz zwyczajom wschodnim , i cenjąc wolność nade- 
w szystko ucieka z T angeru do Europy.

Demoniczną postać arabskiego beja, który mi
m o  europejskich cech zewnętrznych jest w istocie 
.człowiekiem wschodu, odtw orzył W loaz. Gajdarow 
Dyiy ak to r słynnego teatru  Stanisławskiego, ujmując, 
ca łą  skalę buchających, tem pera men Lem południa, m o
m entów w więzy um iarkow ania i artyzm u pierw szo
rzędnego  ak to ra .

L iana Haid, uwypukliła z artyzm em  bogato  skalę 
uczuć, szarpanej ciężkienij przeżyciam i istoty.

Reżyserja filnm -asługuje na uznanie. U m iarko
wane i umiejętne nadanie filmowi cech egzotyzm u, 
przyczynUl się do poam esienia jego jpoziomu arty
stycznego. Zdjęcia są piękne i oryginalne. Efektow 
ne oryginalne są  krajóbraay  z Tangeru, w id O K i pusty
ni, cięto?" e m om enty z rżycia w Tangerze. Również 
efektowne jest ujęcie m om entów , k tó re  w idza trzy 
m ają  w napięciu. Zdjęto w tym wypadku ko ła  pędzą
ceg o  au tom obilu  i nogi [galopujących koni. Obrazy te 
rzucane naprziemian, 'dają m ocno zarysowany obraz 
groźnej rzeczywistości. E.

SKAZANY NA ŚMIERĆ ZA ZAMORDOWANIE 
ŻONY.

BYDGOSZCZ. 18. listopada. (Pal.) P,rzed tutej
szym sądem Karnym zakończyła się w dniu dzisiej
szym , tocząca się od dwóch dni rozptrawa karna p rze
ciw A dam ow i Dobjńskiemu z Leszna, oskarżonem u 
O zam ordow anie w r. 1923 żony swej Anastazji. Do- 
biński skazany został na karę śmierci.

zam . w Bogdanówoe 1. 51, karany za kradzieże, który 
był właścicielem zatrzym anego au la , nr. 7456. S a
m ochodem  tym kierów ał Karol Marek, zam, przy ul. 
Grodeckiej 1. 131, trzecim zas byt Jar. T orba, zam . 
przy ul. Bilińskich 1. 6. W  aucie znajdow ała się 
skrzynia, k tó rą  śkradziono  z wagonu. Złodziejom 
udała się g ra tk a  nieładu. W  pace tej bowiem znaj
dow ała się wanilja, w artości

40.000 ZŁOTYCH, 
k tó ra  była przeznaczona dla składu towarów ko lo - 
njalnych p o d  firm ą „Brazyljajd w pasażu H ausm ana 
1. 7. Ł atw o sobie przedstaw ić hum or przytrzym anych 
złodzieji, których spo tka ł laki zawód. Z am iast bo
wiem do dom u, zmuszeni on; byli udać się na spo
czynek po  nocnych strapacach do aresztu, aulo zaś 

j w raz z wanilją, zdejx«iow ano w policji.

Z  isali s ą d o w e j .
6 MIESIĘCY WIĘZIENIA, ZA POTURBOWANIE DO

ZORCY WIĘZIENIA.
Przed kilku tygodniam i stanął 21- lelni Jakób 

Rrener, przed trybunatem  sądu karnego, jako o s- 
kai żony o puszczanie w obieg falsyfikatów zloto
wych i dolarow ych. Trybunał skazał go na półtora 
roku  ciężkiego więzienia.

Dnia 28. Ipaździernjka m iano Brenera odstawić z 
więzienia przy ul. Batorego do  Brygidek, przyczem 
dozorca Władysław Latawiec, usiłował skuć mu rę
ce, aby zapobiedz przed ucieczką. Brener stawił je
dnak opór dozorcy, i ugodził go pięścią tak silnie 
w tw arz, że zranił go  w wargę.

W czoraj stanął on p zed wyrokującym  sędzią 
r. Szulisław skini, jako  oskarżony o staw ianie o - 
poru i zranienie funkcjonariusza sądowego, będą
cego w służbie. Po przeprow adzonej rozpraw ie ska
zano  go na 6 miesięcy więzienia.

„KAPSEM" NA SZCZURY USIŁOWAŁ STRUĆ 
ŻONĘ.

27- letni Michał Szerem ela zam. w Serdycy koło 
Szczerca, w maju 1926 r. poślubił julję Iłeńkównę, 
za k tórą wziął w posagu sześć morgów pola . Po 
roku Szerem eta (począł zdradzać żonę ze swą po - 
poprzennią kochanką, Hańką Kuż, m atką jego nie
ślubnego dziecka. P ou , jej wpływem postanow ił on 
struć żonę, aby na sŁde połączyć się  z kochankę

Aby usunąć od siebie podejrzenie, udał się w 
maju b. r. w raz z żoną na „m isję" do Szczerca, 
skąd wrócił wcześniej do domu, gdzie wsypał tru 
ciznę do kaw y, k tórą przygotow ał żonie. Ta po 
pow rocie do domu spożyła posiłek, wkrótce jednak 
poczuła silne bo le w żołądku i poczęła w ym ioto
wać Po kilku dniach Szerem eta jioczęsiow ał żonę 
zatrutym i ziemniakami, powodując znów ibofe i wy
m ioty, o raz  kilkudniową chorobę. Szerem etowa do
m yśliła się wkońcu, iż mąż usiłuje ją struć. Prze
szukała więc kieszenie jego ubrania, przyczem  zna
lazła truciznę ina szczury „Kaps". Pow iadom iona o 
tem  policja, aresztow ała truciciela, który w śledz
twie przyznał się do winy, przyczem  obciążył swoją 
kochankę.

W czoraj stanął on  wraz z Kuziówną przed try
bunałem sędziów przysięgłych, przyczem  twierdził, że

żonę nie chciał struć, tylko „nastraszyć". Kuziówną 
przeczyła natom iast jakoby Szerem etę namawiała do 
Otrucia żony.

Dzis zapadnie wyrok w tej spraw ie.

Wspólna ancla holentiersKiei partii 
z  Z w . Zaw odow ym i.

W skutek nieporozum ień pom iędzy, ruchem za
w odow ym  a  P artją  socjalistyczną w Holanaji, została 
wiybrai.a wspólna kom isja dla uregulow ania stosun
ków. Kom isja złożyła spraw ozdanie, którą przyjęły 
obydwie strony a wnioski przedłożone zostaną kon
gresom  do uchwalenia. W nioski są następujące:

1. Przy wszystkich spraw ach odnoszących się do 
lozw oju interesów' robotników  i wzm ocnienia ich 
siły należy wspólnie piacow ać. W spólna akcja m a 
obejm ow ać: odbyw anie wsiłólnych kongresów  i pu 
blicznych zgrom adzeń, wydawanie pism, organizow a
nie dem ouslracji. 2. Z obyawu organizacji m a być 
•Ustanowiona gen. Rada jdo k tórej m ają  należeć również 
do 5-ciu posłów i 2 naczelnych redaktorów  pism 
partyjnych. Do zarządu  partji Centr. Kom. Zw. Zaw. 
deleguje 2 członków i odw rotnie P artja  deleguje do 
C. K. Z Z. 2 członków.

Zanim  partja ustanowi lisię kandydatów do parla
m entu, musi zwrócić sję do gen. Rady' o przedstaw ie
nie kandydatów  ze strony  Związków Zawodowych 
P o  uzgodnieniu z gen. R aaą zostanie opracowany p ro 
gram  wyborczy.

Gen. R ada zadecyduje, czy należy brać udział w 
rządzie, taksam o  opracuje p rog ram  rząaow y. W szyst
kie spraw y . i  konflikty gospodarcze, które mają lu t 
m ogą mieć polityczne znaczenie muszą przedtem  być 
om ów ione w Igen. Radzie :p)rzy w spółudziale zain tere
sowanych Związków.

Państewko, gdzie nie małą wolny 
nl w ła d zy.

W  Paragw aju, w sercu Południow ej Ameryki, 
pow sta ło  w  tych dniach now e państw o, a założone zo
sta ło  pirzez seklę Merionitów, którzy wielu rządom  
byli solą w oku.

Sekta m a w samych Stanach Zjednoczonych Ame
ryki przeszło  200 tysięcy zwolenników, a conajmniej 
50 tys. W K anaazie, Luazie ci sądzą, że w P arag 
waju znaleźli wreszcie sw oją „Ziemię Obiecaną".

Menonic. są pacyfistam i, którzy nie uznają służby 
wojskowej. Nie chcą oni również nic wiedzieć o p o 
słuszeństwie poaw łaanych w stosunku do władz. P ra
gnęliby posiadać własne szkoły, w którychby w ła
sną etykę [propagowali i są zam iłowani w rolnictw ie 
i hodowli bydła. Przeszedłszy wiele przykrych scy- 
siyj i konfliKtó"' podczas wojny, przyszli Menonici do 
przekonania, że najlepiej dla nich będzie, gdy z a 
łożą własne państw o.

Generałowi Robertsonowi, prezydentow i kilku ol
brzymieli banków, do  k tó rego  Menonici zwrócili się 
w ostatnich czasach, udało się zrealizow ać plan lej 
sekty przy pom ocy kilku bogatych rodzin P arag
waju.

Menonici nabyli przestrzeń" ziem* rozciągłości 120 
mil. ha. Jest to  k ra j bardzo urodzajny i piękny, a 
porów nałby go  m ożna z olbrzymim ogrodem, w k tó 
rym rosną pom arańcze, cytryny, banany i bawełna. 
Rząd Paragw aju nadał M enonitom tak obszernie przy 
wileje, że now a ko lon ja  może być uw ażaną za  sam o
istne państw o w państwse. Dotychczas przybyło już 
tam  2 tysiące Menonilów, a punktem  środkow ym  
kraju jesi m ia s to  P o rto  Casalo, leżące jakie 3 ty - 
siące kim . na północ od Buenos Aires. Osiedleńcy 
wybudowali już wiele aom ów , hotelów, teatrów , za
łożyli kolonię,j i t d. <

> W  Kanadzie i Stanach Zjednoczonych sprzedają 
jfeuonici swoje farm y, by się osiedlić w nowym  kraju , 
gdzit pług zastąpi miecz i arm atę.

ECHO LICZNIKÓW PRZED SĄDEM
WARSZAWA. 18. listopada. (Pat.) Sąd ape la

cyjny w W arszaw ie rozpatryw ał dziś w Irytoe o d w o 
ławczym spora v ę inż. Pauli‘ego, który zosta ł sk a
zany przez sąd okręgow y I. instancji, na 2 m iesią
ce w ięzienia ;za to , że na wiecu abonen tów  telefo
nicznych, odbytym  n a  wiosnę b. postaw ił szereg 
zarzutów  zniesławiających m in istra  poczt ’ telegra • 
tów Miedziriskiego, S ąa apelacyjny wyrokiem swym 
utrzym ał w mocy w yrok I. instancji, łagodząc jeaynie 
wym iar karu do 2 miesięcy aresztu.
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Separatyzm niemiecki na Górnym Śląsku
O rgan Zw. roJ)otników przem ysłu meta

lowego w Pol sce ,. Metalów ieJc". porulsza b!ar- 
dzo przykrą .sprawo separatyzmu niem. Zw. 
zadowowyjch na polskim Górnym Śląsku. 

Czytamy t a m m .  in . :
, Zarząd naszego Związku .Metalowców 

kilkukrotnie ponawiał p róby  skłonienia nie
mieckiego Związku Metalowców' dó przyłą
czenia 01 ganizacji działającej na  Śląsku dó 
naszego Związku. Na^ostątnie pisano otrzym a
liśmy; odpowiedź Zarządu liiem. Związku, 
charakteryzującą jak to towarzysze niemiec
cy zapatru ją się na ruch organizacji zawo
dowej w Polsce- „domagamy się. aby Wasz 
Związek zaprzestał nalegać na przyłączenie 
niemieckich organizacji, ponieważ robotnicy' 
sami tego nie ichną, a wprowadza to tylko po
drażnienie".

„Metalowiec" wbrew! tem u stwierdza, że 
robotnicy niemieccy chcą zjednoczenia z pol
skim ruchem  robotniczym , i na  dowod przy
tacza niedawno uchwaloną rezolucję na zgro
madzeniu w K ról-H ucie po wygłoszonym re
feracie sekretarza niemieckiego Związku Me
talowców, tow. Buchwalda, a która opiewa: 

„N ajpilniejszym  zadaniem uświadomio
nej kLasiy, pracującej m usi bpić dążność, aby 
w Polsce istniał tylko jeden związek, obej
m ujący  robotników bez różnicy' narodowo
ści i przekonań Zgromadzenie potępia wszel
ki nacjonalizm  w Zw. Zawodowych i zgadza 
się z zasadą, ze *w jednej organizacji zawo
dowej winni się znaleźć tak polscy j jak i 
niemieccy; robotnicy".

Sekretarz okręgowy. Związku, tow1. Ry~ 
bieki, nnnieścił w „, Gazecie roi lotniczej" ar- 

.tykułnrw 'którym omawiając .seperaty.styczne 
stanowisko niemieckich klasowych Zw. zaw 
pisze:

„Tak jedne jak  drugie związki należą 
do jednej i te sam ej międzynarodówki, ale 
do istotnego połączeniu przyszłoby w tutej-

szyjch w arunkach dopiero wtenczas, gdyby 
organizacje polskie zechciały zrezygnować ze 
swych odrębnych praw i poszły pod batutą 
organizacyj niemieckich. Widocznie chódźi tu 
o polityczne dążności ambitnych jednostek, 
niechcąeyfch dopuścić co zespolenia się kla
sowego rućhu  zawodowego".

| ' : t  artykuł ten ukazała się odpowiecź 
w organie niemieckiej partji socjalistycznej 
„Volkswille" pełna zuchwałej ironji. zarzu- 
cająca tow. li., że chce odegrać ro lę  misjo* 
m irza m yśląc, że w Polsce tylko Związek 
Metalowców może mieć monopol na organi
zowanie robotników m etalurgicznych, że do 
roku 1902 polscy robotnicy, byn członkam i 
niemiejckich związków i jako tacy1 nie chcieli 
b ra ć  udziału w polilyćzuej watce „o Nie
podległość Polski -1, ponieważ ula niemieckich 
związków było to karygodnem  głWpstwem, 

„Metalowiec' po daniu należytej odprawy, 
w której podnosi, iż żaden organ PPS. nie 
nazwał „karygodnem głupstwem" wałki nie
mieckich towarzyszy i niem Związków za
wód' wych o wyzwolenie się z jarzm a narzu
conego przez Traktat W ersalski na zacho
dnie prowincje niemieckie, dodaje:

„Niemieccy,1 związkowcy; u sićbie w .\ iem 
czecb są zagorzałymi zwolennikami Genlr. 
Zw1. Zawodowych, zaś w Polsce zcenlrali- 
tralizowanie Całego ruchu zawodowego bez 
względu a a  wyznanie i narodowość, jakoś 
im nie dogouzą. Muszą więc wchodzić w grę 
jakieś inne cele, dla któryićh są im potrze
bne niem i e( :ko-sep ara ly ,s ty c zti e związki kla
sowe na G órnym  Śląsku.

Dotąd robotnicy na  G órnym  Śląsku bę
dą Ibez znaczenia i ponosić bęaą ciężkie 
szkody, dopóki klasowe Związki nie zdołają 
utworzyć jednej zwartej potęgi. Rezolucja ro 
botników w Królewskiej Hucie lówodżi, że 
sprawa la dojrzała d'o rozwiązania".

Jitótzeyo technicy dentystyczni będą strajkować?
Powyższe zapytania z pew nością jest zagadką dia 

całego społeczeństwa, k tó re  nie zdaje sob ie  spraw y, 
co skłoniło  ty thże dg chwycenia się le : ostatecznej 
b ron i, do  której uciekają się ,\x ostateczności wszystkie 
zrzeszenia.

Od szeregu la t jest om aw iana na łamach prasy 
w prow adzenie jednolitego ustaw odaw stw a w całei 
Polsce, w szak p o  dziś dzień obow iązują w e w szyst
kich gałęziach, k tó re  w nti-arę m ożności powoli są 
zastępow ane ustaw am i jednolitym i dla całego pań
stwa.

P o  wypadkach pam iętnych dla aażdego  obywa
tela Rzeczypospolitej majowych na równi z w szyst- 
kiem i innemi ustawami, [.rojekt ustawy o w ykonaniu 
praktyki dentystycznej jw Polsce, m iała wejść w ży
cie drogą dekretu P rezydenta, k tóry  p o  długotrw a- 
łem wyczekiwaniu okazał się ostatecznie 18. czerwca 
1927 r. i wszedł w życie Od 27. czerw ca b. r.

Jakiem i w zględam i k ierow ał się  referent p ro 
jektu ustawy dentystycznej, jest dla całego zastępu 
techników dentystycznych spraw ą niew iadom ą, gdyż 
w obecnych ustro jach cywilizacyjnych i naukowych 
dochodzi się do przekonania, że najprym itywniejszą 
po trzebą dla życia luozkie’g o  jest uzębienie, k tó 
re zostaje w ykonane nie p rzez Panów Lekarzy -  den
tystów, lecz jedynie przez /technika dentystycznego.

Ustawa dentystyczna zoslaia  wydana jedynie w 
tym  celu,|by lnie pow iększyć ilości 'zakładów  dentysty,qz 
nych, bo Chodzi poszczególnym  jednostkom  o kon
kurencję, a nie o  lależyty rozwój dentystyki dla 
dobra  ogółu społeczeństwa. W iadom o jest ogólnie, 
że li.czne .zakiadu t. zw lekarsko  -  oentyslyczne, m ają 
ty lko tak ą  firm ę, a wszelkie zabiegi tam że są wy
konyw ane przez techników- dentystycznych ku zu
pełnemu zadow oleniu całego społeczeństwa.

Strej.lt techników dentystycznych nie je s t s tre j- 
kiem  o  'podłożu ekonom icznym , lecz m anifestacją p ro
testu przeciw pogw ałceniu p raw  ludzi pracy, po-» 
gwałceniu wolności w "y k o n a n iu  swego zawodu i 
nie dania im m ożności zarodkow ania.

Jak we w szystkich krajach europejśkidh tan i u 
nas w Polsce w przyszłości nie będzie w  zupełności 
istniał technik dentystyczny, gayż skazani oni Są

n a  wym arcie, a zastąpieni będą jedynie przez leka
rzy dentystycznych, jednakow oż sąsiednie państwa da
ty daleko idące lepsze oraw a dla tych ludzi, których 
już w fplrzgszlośd h ie  -będzie, Ustawy w tych pańslw ach 
b io rą  pod  ochronę wszystkich techników denlystycz 
nych będących w dniu wejścia ustawy w życie w 
zaw odzie.

U nas n a to m iast uslaw a o wykonywaniu p rak 
tyki dentystycznej nie jest zgodną z zasadam i praw - 
niczem i, gdyż az ja ta  ona wstecz, k tórej brzm ienie jest 
skierow ane i przeciw- tej znikom ej ilości techni
ków  dentystycznych, k lórzy  dziś posiadają już conaj- 
mniej la t 9 p rak ty k i za sobą.

W obec powyższego żądania techników denLysfycz 
nych b. zaboru  austrjach iego idą w tym kierun
ku, by ustawą zostali objęci ci wszyscy technicy den
tystyczni, Klórzy W dniu wejścia ustaw y w  życie 
mieli już za  sobą ukończoną ustawową naukę, gdyż 
wstępując do zaw odu denlyslycznego widzieli za
bezpieczoną swą przyszłość w obowiązującej ustawie 
austrjaćkiej, Nie w olno dzjś żądać od człowieka, 
który pracuje i poświęcił się zaw odow i dentystycz
nemu, by te raz  szukat now ego zawodu.

Strejk techników dentystycznych M ałopolski i Pzę- 
ści Ś ląska Cieszyńskiego jest p ro testem  przeciw- n- 
s Ławie dentystycznej, k tó ra  skazuje o k o ło  900 tecli 
ników dentystycznych na zagładę i nędzną wegeta
cję a żądania ich idą w tym  kierunku, by art. 14. ust. II. 
ustawy dentystycznej zosta ł zm ieniony i aby zastą
pić g o  now elą zgodną z zasadam i pm wniezemi i 
ludzKieini. Jotwu.

Rządyi HomisarsHie w  Cenfralitem 
Tow arzystw ie' Roinlczem.

Rząd cofnął przed1 kilku dniami subwen
cje Centralnem u Towarzystwu Rolniczem u 
w W arszawie z po w odu wybitnego ducha en
deckiego, panującego w tej instytucji. Stwier
dzono ponadto, iż czołowi ludzie tego Towa
rzystwa pod jego pokrywką uprawiali agitację 
polityczną, co pozostaje w sprzeczności ze 
statutem i celem tej instytucji.

W sprawie tej „K urjer Poranny" podaje 
iż z powodu ujawnienia działalności politycz
nej CenLralnego Towarzystwa Rolniczego, 
które do tego rodzaju działalności nie jest po- 
wolanem — istnieje podobno w kołach rzą 
dowych zam iar przydzielenia Towarzystwu ko
misarza rządowego. - .

Z Doliny.
Echa w izyty min. Składkowskiego. — Mi
nister i kogut, — Niedola drobiu i psów , 

Z pod azjatyckich studni.
Zwykle prowincja ma swe dodatnie stro - 

ny|_ i swoje „ale". Niestety, ostatnie posiądź, 
obecnie przewagę w prowincjonalnych sto
sunkach i stąd owa ^telskość-anielskość", 
partykułarza przestaje nęcić nawet idealnych * 
spokojnisiów.

Chcę rzucić kilka charakterystycznych o- 
brazków właśnie z prowincji, z Doliny. Za
cznę od policji — ta bowiem zażywa w- ma
łomiasteczkowej atmosferze zrozumiałego 
prestigu.

Komendantem policji w Dolinie jest nie
jaki d W inaak. Pan komisarz n a  dOliniań- 
skian bruczku, to naprawdę „znana" figura, 
osobliwie od nagłej i niespodziewanej wj- 
zjyly ,m inistra Składkowskiego, któremu rzą
dy; p. W in duka w Dolinie bynajm niej nie 
przyjpadly ab gustu, zwłaszcza pod1 względem 
dozoru porządku. K acyk z Doliny: oberwał 
leż pucówkę od sanacyjnego m inistra.

M czasie pobytu w Dolinie m in. Skład- 
kowski nocował w holelr w rynku. Naprze
ciw hotelu mieszka żvd-fryzjer, k tó ry  cho
wał sobie wówczas koguta na szabas. Zbity 
z panlalykn p. W indak. pragnąc przecież za
sil jyjć się ■czemś ministrowi, z urzędu roz
kazał goiihrodzie skrócić koguta o głowę, w 
obawie, aby; len nieobliczalny śpiewak pia
niem nie płoszył snu p. Składkowskiemu. — 
Żyd atoli oennówił przedwczesnej egzekucji 
na chudym jeszcze kogucie ,za co gorzko 
odpokutował, gdyż wszechwładny, p. Win
dak polecił posterunkowyan niedbpuszezać go
ści do fryzjerni, odgrażając się, że m usi 
zniszczyć 1'ry'zjera w karze za k rn ąb rn o ść  i 
nieposłuszeństwo wobei władza.

Od wizyty min. Składkowskiego p. W in
dak zrobił się tak wrażliwym i 1 skrupulatnie 
sli żbistym n a  punkcie pieczołowitości o czy
stość i spokój w m iasteczku1, iż odczuło to 
nawet domowe ptactwo i zwierzęta. Wszak 
kury, gęsi i kaczki nie mogą pierzyć się. 
więcej po podwórza* h 'domostw, psom me 
wolno szczekać, a niechby wtasciciel real
ności sprzeciwi! się takiemu regim e, w mig 
btdzie lżejszy o ód— 100 zł... grzywny. W' d ro 
dze wyjątkowej protekcji, jedlynie gnój ze 
stajni p. starostyj unoże leżeć nieuprząlniętg 
na podwórzu tego dygnitarza. Zwyczajnych 
śmiertelników bezkrytycznie m altretu je się 
o lada głupstwo, posuwa się sekatury do ab
surdu.

Prow ntcjonalizm  Doliny p rzeb ija , się z 
kolei — -między innem i — w‘ conajm n.ej 
dziwiłem pojmowaniu sprawy' wychowania —. 
imlodzież;y przez dyrekcję polskiego gim na
zjalni. W gim nazjum  tern wydano np. zarzą
dzenie, że uczniowie każdej z klas sami m u
szą iść z naczyniem do publicznych studzien 
po yoaę, potrzebną w klasie. T erejan  szkolny 
liie dysponuje n a  to czasem, ponieważ nie 
brak  ;inu ponoś zajęcia... prywatnie u dyre
ktora. A młodzież, jak zazwyczaj u studni,, 
nierzadko coś pikantnego zobaczy i posły
szy, wcześniej się uświadomi do życia. Lecz 
cóż?  I\ tira lor ju tu  szk. we Lwowie, gim na
zjum  w D olinie, trochę t0 za dlaleko... jedno 
od 'drugiego ?...

Możnaby w nieskończoność smagać za
służonym  balem ironji kołtuńskie stosunecz- 
ki u  Dolinach itp. szczelinach W schodniej 
Małopolski. Ponad w:szystkiem zaś unosi się 
tutaj typowy zaduch bogoojczyźniany pp. P ró  
szyńskich et comp., który niestety potrafił 
w  pewnej mierze zaczadzić mózgi D o ls k i e j  
inteligencji n a  kresach. S t.— F i
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UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA SZTANDARU Zw.
niższych  pracowników d o c z Ł , telegrafów  i telefo
nów Kól miejscowych 1 —  2 odbędzie się dnia 20 
b. m. Z biórka o  godz. 8. rano na dziedzińcu urzę
du pocztow ego Lwów 1.

UKR. TEATR w niedzielę, 20. b. m. naje iw a 
przedstaw ienia popołudniu  o goaz. 3-ciej oryginal
ny obraz  z dawnych czasów ze śpieWramji i tańcam i w 
5 aktach Staryckiego, „M arusia Bohusławka" a wie
czorem  o 7.45 „Król kaw y" o p e re tk a M u lle ra . W  
poniedziałek. 21 b m. melodyjną operetkę Kal- 
m ana: „Księżna cyrku", a we środę znaną kom eaję 
H erczega: „Niebieski lis“ . Bilety na niedzielę i p o 
niedziałek sprzeaaje ty lko  k asa  teatru od  godz. 10 
rano. a poza tern Sojuznyj Bazar.

TRAGICZNY LOS NIEŚLUBNYCH DZIECI. Z p o 
wodu drożyzny, bezrobocia, o raz klęski m ieszka
niowej, jest m ało zawieranych zw iązków  m ałżeń
skich. N atom iast rodzi się wiele dzieci nieślubnych 
które m atki opuszczone przez kochanków, pozby
wają się w różny sposób. W czoraj znaleziono w 
rowie, przy drouze Wuleckiej zw łoki now orodka o- 
winięte w papier, które odstaw iono  do Instytutu 
medycyny sądowej, za  m atką zaś zarządziła poli
cja poszukiw ania.

W» wsi Osieczewo, pod Łodzią, tam tejsza m ie
szkanka W ik to rja  Krawiecka, swe nieślubne n iem o
wie zadusiła i zakopała w ogroazie. Psy wygrze
bały zwłoki i pożarły. Szkielet ogryziony zauw a
żyli jednak sąsieozi i pow iadom ili o tein policję, 
k tó ra  aresztow ała występną m atkę.

DOBRODZIEJE MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO 
W  OPRESJI. Z abstynentów alkoholow ych jak w ia
dom o nie wiele m onopol spirytusowy ma pożytku. 
N atom iast „szm irusy" są prawdziwymi jego dobro- 

.dziejam i, jakoże Iwysuszają flaszki spirytualji, sk a 
rżąc się jednak ciągle, na suchość w gardle, je 
dnym z „filarów" na k tórym  opiera m onopol swe 
pow odzenie, jest Alfons W rociński. .Mąż ten zapew ne 
z zaaowołeni.a, że speinia dobrą misję spijając m o
cna z silną, wyprawiał onegdaj w  stanie pijanym bre- 
w’erie na placu Krakow skim . Policja nie zważając, 
iż W rościriski łem  samem urządza bezpłatną re
klam ę m onopolow i, odtransportow ała go do aresztu.

Ten sam  los spotkał A leksandra Serifera, o raz  
G rzegorza Tuff.a, którzy w stanie pijanym  wypra
wiali awantury Bo ulicach miasta.

Leon W arecki, bardziej jednak „nagi zeszył", 
gdyz w stanie pijanym wywołał aw anturę w ul. Kazi
m ierzow skiej, przyczem obrazi! policjanta. O sadzo
no go również w areszcie.

ZŁODZIEJSKI .KŁAD MYDEŁ TOALETOWYCH 
W SZOPIE. Na budowie pirzy ul. Bocznej Na Bło
nie znaleziono ukryte w szopie 20 pudełek m yaeł 
toaletow ych m arki „Feinseifen u. P arfum erie- Fa- 
brik  Gi staw Bóhm, Offenbach a. Main" oraz 32 
pudełek mydeł 1'irmy „Klein es Fia —  Budapeszt". 
Mydła te zdeponow ano w policji, gdyż pochodzą one 
praw dopodobnie z kradzieżg kolejowej, na szkodę 
nieznanego kupca. Poszkodow any m oże je agnoskować 
.i odebrać w urzędzie śledczym policji.

KRADZIEŻE. I ARESZTOWANI.I. Mar,a Goszko, 
zani. przy ul. Po tockiego  1. 15, doniosła policji że 
16. b. m. z poprzedniego jej m ieszkania przy al. 
Łyczakowskiej 1. 46, jacyś osobnicy, dokonawszy w ła
m ania, skradli jej 4 m aterace, w artości 150 zł.

Salom on Migdan, zam . pirzy ul. Sieniawskiej, 1.
11. został aiesztow ańy za kradzież części składowych 
gram ofonów , wartości 20 tys. złotych, na szkodę 
Bernarda Clumena, zam . pirzy ul. Antoniego 1. 2.

17- letni T adeusz Lech został aresztow any za 
kradzież 10 kg. farby z buaowy przy ul. Łycza
kow skiej 1. 43.

ZŁODZIEJ W  ROLI PRACODAWCY. W asyl Ko
walczuk, rolnik, zam. w Miłoszowicach pod Lwowem, 
przybył wczoraj do  Lwowa w  celu poszukania za
jęcia. W  ul. SyKstuskiej spotkał on jakiegoś oso
bn ika , który dowiedziawszy się, iż Kowalczuk szu
k a  zajęcia, zaoferow ał mu posadę w sądzie Sekcje 
I. za stałą płacą, wiktemj i ubran iem .. Kowalczuk zg o - 
dzii si£ chętnie, wobec tego nieznajom y „dobrodziej" 
zaprow adził pjo do tego gmachu, gdzie n a  drugiem 
piętrze dał mu drabinęj i slzmaty ao  czyszczenia okien 
Przy robocie nieznajom y polecił Kowalczukowi aby 
zdjął ze siebie kurtkę, k tó rą  ten ze sobą zabrał, uoając 
•się rzekom o  Ipo herbatę dla pracującego. Po dłuż

szym czasie, gdy nikt nie zjawiał się, Kowaldzuk na
brał podejrzenia, a zasięgnąwszy inform acji u do 
zorcy -przekonał się, że padł ofiarą oszusta. Pow ia
dom iona o tern policja weale opisu sprawcy domy
śliła się. żz  oszustem  był znany złodziej Jakób Ale
ksandrów . W krótce polem  odszukano oszusta, k tó
ry w międzyczasie zaotał kurtkę już sprzedać. Naz
w iska nabywcy aresztow any nie chciał jednak zaradzić, 
to  też Kowalczuk pozoslał bez ciepłego okrycia n a  
zimę. Pom ysłowy złodziej „zapracował" jednak na 
dłuższy, bezpłatni, pob y t w więzieniu, dokąd go od
staw iono.

ARESZTOWANIE SPRAW CÓW POTW ORNEJ 
ZBRODNI. Dnia 30. sierpnia, b. r. we wsi W ilcza W ola  
po w. kolcuszow skiego, trzech zam askow anych oprysz- 
ków  po  zrobienia otworu w dachu dostali się do 
wnętrza dom u Józefa Puzia. O ptyszki, zbudziwszy 
dom ow ników , dom agali się od Puzia wydania do
larów , które córka jego K atarzyna przyw iozła z A- 
m eiyki. Napadnięty stawił jednak opór, i chwycił 
za  lufę karabinu, sk ierow anego do sieDie, żona zaś 
jego  usiłowała zedrzeć m askę z twarzy opryszka 
W  tej chwili ko lega  jego strzelił do Puzia, i zranił
g o  śm iertelnie w brzuch, żonę zaś jego postrzelił
w szyję. Córka postrzelonego K atarzyna, widząc to, 
usiłowała zbiedz. Jednakow oż dósięgnął ją strza ł ban
dyty w sieniach i zabił na miejscu. Druga córka Pu- 
ziów Zofja zdołała jednak wybiedz przez  okno, i 
krzykiem  zaalarm ow ać sąsiadów . Oplryszki w obec te
g o  zrezygnowali z łupu, i zbiegli w ciemnościach 
nocy. Policja, przeprow adzając dochodzenia ustaliła, 
że spraw cam i potw ornej tej zbrodni są 21- leltri
Bartłom iej Sudoł, b ra t jego  18- letni Andrzej, ucz. 
V. klasy gimn. o raz  stryjeczny ich b ra t S tanisław
Sudoł. A resztowani (pomimo dow odów  nie przyznali 
się do  wmy. O dstaw ioo ich do sądu w Kolbuszowie

literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

S obota, o godz. 3.30 hop. „M łynarz i jjego córka". 
S obo ta, o 'godz. 7. wiecz. „Lohenglrin".
Niedziela, o godz. 3. plop. „Fedora".
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „W śród sukien ro z

tańczonych".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Piękność pre

m iow ana".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
S obota, o  godz. 7.30 wiecz. „Piękność prem io

w ana".
Niedziela, O goaz . 3.30 pop- „Fura słom y". 
Niedziela, o goaz. 730 wiecz. „Najpiękniejsza 

z kobiet". 1
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Król kaw y". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO

S obota, o  godz. 4. popoł. „Kol w bułach". Przed
stawienie d la  dzieci.

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Aaa!!! Proszę sia- 
j dać".

Niedziela, O goaz. 12. w południe. „Kot w butach" 
Przedstaw ienie a la  dzieci.

Niedziela, O goaz. 4 nopoł. „A aa!!! Proszę sia
dać".

Niedziela, o goaz. 7.30 wiecz. „Aaa!!! Proszę sia
dać".

Poniedziałek, jodz. 7.30 wiecz. „M ałgorzata z 
N avarry“. Gość. wyst. Jadwigi Sm osarskiej.

UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY"
p o d  dyr. I S tadnyka 

S obota, 19. b m. „Zaczarowane Kolo". 
Niedziela, o goaz. 3. pop. „M arusia BohusławKa". 
Niedziela o godz. 7.45 wiecz. „Król kawy". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 „Księżna cyrkówka". 
W środę  o godz. 7.30 wiecz. „Niebieski Us“ . 
Bilety w Sojuznym bazarze, (ul. Ruska).

BIURO KONCERTOWE M- TU ERKA.
Ś roda . 23. lis topada: Jov ita Fuenles, najznako

m itsza śpiew aczka japońska. t

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: Biała niewolnica. 

W łodz. G ajaarow .
APOLLO: Zew .Morza.
PAŁACE: O statnia imitość następcy tronu.
L E W : B laski i nęaze życia kurtyzany.
CHIMERA: E skapada młodej mężatki. 
ŚW IATOW ID: „W łóczęga z zachodu".
CASINO: „Jaćkie u ludożerców". 
FATAMORGANA: B ajka O miłości.

TEATR WIELKI. Dziś pop. dram at R aupacha:
„M łynarz i jeno córka". Ceny najniższe. W ieczorem  
„L ohengrin ' z p. Cywińską w partji Elzy i p. K o
walskim  w partji tytułowej. Jutro, w niedzielę pop.
O łgodz. 3-ciej po  cenach znacznie zniżonych o p e 
ra  Um berta G iordano: „Fenora" z p . 1 Platówną w
partji tylułowej. W ieczorem  sz tuaa Rossa di San
Secondo: „W śród sukien roztańczonych".

JULJUSZ OSTERWA w Teatrze. W ielkim . Zna
kom ity artysta  i tw órca „Reduty" Jułjusz Osterwa, 
przybyw a w przyszłym  tygodniu do Lwjowa, by 
wziąć udział w uroczystym  obchodzie 20-lej rocz
nicy zgonu Stanisław a W yspiańskiego. Świetny a r
tysta  grać będzii ro lę  K onrada w W yzwoleniu, k tó 
re tea tr  lwowski w ystaw ia po raz pierwszy w
dwadzieścia pięć lat p o  pow staniu  dzieła. W spa
niały ten utwór, prorocza apoteoza państw ow oś
ci polskiej, ukaże się ty lko kilka razy.

TEATR NOWOSC) występuje dząj z prem ierą naj
nowszej kom edji- ikrotochwili Wł. Jastrzębiec- Z a
lewskiego pi. t.r „Piękność Drem iowana". Jutro w 
niedzielę o godz. 3.30 popoł. — po  cenach znacz
nie zniżonych farsa  Z. Kaweckiego: „Fura słom y". 
Wiecz. o  igodz. 7.30 w aalszym  ciągu „Najpiękniej
sza  z Ikobiet" z p. Grabowską i reź. Dembowskim 
w partjacli czołowych

WYSTĘPY JADWIGI SMOSARSKIEJ w Teatrze 
Maiym, będą senzacja ala Lwowa. Oprócz S m osar
skiej w interesującej p rem ierze w ystąpią p p .: Pe- 
liński Nawrocki, Lewicki, Szczepański, Podhorsk i , 
Posiadłow ski, Dorwski, i (wielu innych oraz pi Koch- 
W ięckow ska, Nyczówna, W anatów na.

Sypiał w trumnie w grobowcu
bo nio m iał m ieszkania.

Niezwykła spirawą „nbeszkaniow ą" zajm ow ał się 
niedaw no sąd pokoju  w Norymberdze.

Przed sądem stanął pewien młody człowiek, o * 
skarżony o drobną kraazież.

— Gdzie pan  m ieszka?....
—  Za m iastem ...

Ale gdzie?...
Oskarżony były urzędnik, byi coraz baroziej 

zm ieszany.
W reszcie wyznaje:
—  Panie sędzio, nigozie znaleść nie mogiem 

m ieszkania. Zresztą trzeba z a , nie zapłacić drogo  
Próbow ałem  nocow ać w ogrodach ale nie zaążg czło
wiek zasnąć, kiedy go już budzą, zm uszają do szu
k an ia  now ego zacisznego kąta. Oto panie sędzio, <i>c 
trzecli miesięcy mieszkam... n a  cm entarzu. Pan sę
dzia zapewne zna ten piękny familijny grób rodziny 
naszego burm istrza. Kiedyś, przypadkow o, zna
lazłem się w liczbie oglądających grobowiec. Za
uważyłem, że jedna z trumien jest próżna. W ięc... 
w prow adziłem  się tam .

Dobre w ybrałem  miejsce zam ieszkania, bo w p rze
ciągu trzech miesięcy nie niepokojono mnie ani razu.

K'edy policja spraw ozda „adres" oskarżonego , 
o kaza io  się, 'że istotnie, grobowiec był zamieszkiwany'. 
Znaleziono w trum nie bieliznę, przybory toaletowe, a 
nawet fo łogra łję  m łodej aziewczyny, przyjaciółki o- 
skarżonego...

Zresztą, w szystko było w porządku
Inne trumny stały  obok , nie tknięte.
Sędzia uniewjnmi m łodego człowieka od zarzu

tu kradzieży, ale skazał go na tydzień aresztu za 
profanację miejsca wiecznego spoczynku...

Może teraz dopiero  ten „człowiek o mocnych ner
wach" wyśpi się po  ludzku.

-uOżliwe, że ca ła  ta  h islorja jest fantastycznym -' 
wymysłem reportera, będącego zaw sze w pościgu za 
senzacją. Ale jest równocześnie bardzo praw dopo
dobna, goyż w obecnych w arunkach m ieszkaniowych 
wielu nieszczęśliwców zgodziłoby się naw et - n a  
nocleg w gron o we u, byle się ochronić przed zimnem 
i wilgocią pod  golem niebem...

Ze sportu.
WVDZIAL LW . TOW . KOLARZY) i IMotO-. zaw ia

dam ia swych członkówy że zorganizow aną została 
sekcja łyżwiarska. Chętnych wrosimy zgłaszać się  jak  
najrychlej w lokalu  klubu przy ul. Mickiewicza 1. 
26. u pp. Łowczyriskiego lob B orodajkiew icza, 
względnie pisemnie p o o  adresem  sekre tarja tu  ul. Le- 
gjonow 13. Zaznaczam y, że członkow ie tej sekcji, 
będą korzystać ze zniżek wstępu.
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Ciekawa ankieta
w  spraw ie  w ierzeń religijnych.

W  Berlinie wyszła k siążka dra Paw ła Piechów - 
sky‘eg o  ixh1 ty tu łem : „W ia ra  p ro le larja tu  w św ietle 
własnych p o g l ą d ó w J e s t  to  wynik ankiety, k tó rą  
au to r rozpisał w Neiikolln przew ażnie w kołach tam 
tejszych socjalistów  i kom unistów . Autor, jako te o 
lo g  m iał początkowo działać wśród organizacji 'ko
ścielnych, ale zwrócił się właśnie do  sfer robo tn i
czych aby Usłyszeć ich pogląd  na kwestję religji.

Na pięć tysięcy rozesłanych zapytań o trzym ał 
jedną dziesiątą odpowiedzi. Przy w yszukiwaniu adre
satów , au to r opierał się na inform acjach swych zna
jom ych i (przyjaciół; organizacje partyjne wstrzymały 
się od  pom ocy w tym  względzie.

Pewne czynniki, uw ażają pow yższą ankietę za 
bezcelową, a ito z tego  względu, że ogól zdrow o my
ślących ludzi, już daw no przeszedł nad tem i kw estja- 
mi do  porządku  dziennego.

Odrzucenie kościelnego, dogmatycznego sposobu 
m yślenia, jak ie  daje się zauważyć w odpow iedziach, 
jest rów nie bezwzględny, u tych którzy ty lko oficjal
nie należą d o  'kościoła, jak: i u tyic‘h', k tórzy już daw no 
z nim  zerwali.

W śród ogolnej ilości odpowiedzi, w spraw ie wy
mienionej ankiety, niewiele je s t listów świadczących 
O synfpatji i przyw iązaniu do  religji. Na 500 odpo
wiedzi zaledwie w pięciu autorzy m ów ią z sym patją 
O kościele, i religji, a  zaznaczyć należy, iż żaden 
z autorów  tych odpowiedzi nie jesl ani zaw odowo 
an politycznie zorganizow anym .

W  przeważającej ilości, odpow iedzi są utrzy
m ane av form ie rzeczowej, a  bardzo często jsewne 
kwestje religijne trak to w an e  są z szyderstw em . Chry
stu sa  uważają niektórzy za jednego z pierwszych 
socjalistów , a wszyscy Iraklują go z czcią i szacun

kiem , lecz bez wszelkiej kościelnej legendy, jako  syna 
bożeao . Również wszelkie inne kw estje, ta k  z dzie
dziny dogm atyki, jak  i m etafizyki kościelnej odrzu
cają autorzy w zupełności.

W arto  nadm ienić wiyjątki z odpow iedzi, ze w zglę
du n a  (realizm, jaki z jnich bije.

Jedfen z autorów  m ów i:
„Rrzedl śm iercią, nie onczuwam  najmniejszego lę

ku, oczekuję jej w spokoju z czustem sumieniem, 
wiem, iż nie zm artw ychw stanę i nie chcę lego

Inny mówi z goryczą:
„Jestem jak  m aszyna związany z pfacą, życie ja

kie p row adzę nie przedstaw ia dla mnie w artości, nie 
przywiązuję żadnej wagi do mego bytow ania".

Jednak oprócz tych głosów, pełnych^ zw ątpienia, 
są inne, tchnące idealizm em  i Optymizmem, pełnym 
wiary w przyszłość ludzkości. Charakterystyczny 
jest. w tym  łonie brzmiący pog ląd :

„Istotny sens życia jesL niezbadany. Czuję się  za
dow olony, iż moje życie wypełnia idea: Rozsądek i 
m iłość ludzkości i w imię tych idei działam".

Autor w swych końcow ych rozum ow aniach do
chodzi do poglądu, że odpowiedzi na ankietę św iad
czą o zam ieraniu  wyobrażeń religijnych pod  wpływem 
bogatych dośw iadczeń wojny św iatow ej, w czasie k tó 
rej kościół zajm ow ał stanow isko wsteczne.

T .  U . R .  w e  L w o w i e
urządza w poniedziałek 21. listopada b. r. o 

o  godz. 7. wiecz. w Zw. Zaw. Prac. Gminnych odczyt 
tow. dra Herschlala p. 1. „Przez gminę do socjaliz
mu".

W e wtorek, 22. lis topada b. r. w Zw. Zaw. 
Kelnerów, odbędzie się o  godz. 4. pop. odczyt Iow. 
M. Hankiewicza p: t . : „Socjalizm w dobie obecnej".

jKommiikatg.
Z . N. M. S.

Związek Niezależnej -Młodzieży Socjalistycznej! 
(Akad.) zaw iadam ia, że dnia 19. b. m. o godiz. 7. wie" 
czorem  odbędzie się w lokalu  własnym, referat tow . 
G órskiego na te m a t: „Liga Narodów  i jej o sta tn ie  
przesilenie". Goście i sym patycy mjle wiozian?

S ekretarjat ZNMS. zaw iadam ia, że p ro longata  te" 
gitym acji n a  ro k  1927 — j 8 odbędzie się, każdo razow e 
na kółkach sam okształceniowych i referatach.

Za Z arząd :
Salam ander, sekr. Górski, przew

X POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET oo-' 
będzie się \v poniedziałek w ieczorem  o godz 7 w lo-- 
kalu przy ul. Sykstuskiej 21, II. p.

Sżplytowa Tekla, przew.

WALNE ZGROMADZENIE Związku Obrońców 
Lw'owa z listopada 1918 r. odbędzie się w nie et. etę 
dnia 27. listopada o  godz. 18-tej w sali Tow arzy 
stwa Pedagogicznego przy ul. Zim orow icza 1. 17.

Z  cuchu zawodowego.
WYDZIAŁ WYKONAWCZY Rady Zw. Zaw. odbę

dzie posiedzenie w poniedziałek dnia 21. b. m. o  
godz. 7. wiecz. w sekretarjacie ul. Ossolińskich 10, 
Sprawg ważne. Obecność wszystkich członków  z w y- 
borów  konieczna.
i Kusznlr. Żelaszkiewioz.

BJ?

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ —-16. Nadesłane Zł. —’40, w tekście Zł. —‘70 O G Ł O S Z E N I A

Na 1-ej str. Zł. —-80 Drobne ogł. za słowo Z.t — 10. 
Komunikaty Zł. —•56, zamiejscowe o Ż4W urożej.

R E U M A T Y Z M
ne rw obóle  —  ischias, 
gościec —  ból g ło w y
i tym podobne dolegliwości 
usuwa szybko i pewnie od 

’ 25 lat znane nacieranie 
pod nazwą

ICHTIOMENTOL
liczne codziennie wpływa
jące uznania i podzięko

wania.

IC H TIO M E N TO L
W szę d zie  d o  nabycia.

Skład wysyłkowy: Lab o ra to rju m  chem iczne apteki 
M ra S zym ona E D E LM A N A  w Samborze.

P n l r n i l l  7  I m r h m a  P°szuklliY Dwuletni czynszr U R U J U  L K U L IIII I4 płacę z góry. Zgłoszenia pod 
»Mieszk nie* do administracji >Dziennika Ludowego*.

f * 7 J |n | / 9  krymska męska okazyjnie do sprzedania. — 
W £ a | l H d  Zgłoszenia: Zielona 49, Andraszkowa.

Za bezcen sprzedaje okulary- cwikiery
ora* wykonuje naprawy Nowo otw arty Zakład Optyczny

S Jb e ra , Lwów, ul Kilińskiego 1.

Na raty! Za  gotów kę!
Meble, dywany, garn itu ry  salonowe, otomany, kanapy 
i łóżka składane, w kłady, poduszki roskarowe, kapy, 
firanki, portjery, narzu ty , chodniki, kołdry, i t. p. 

poleca najtaniej

E. K orenblit L w ó w , Brajerow slta  4,

narja Kelles « Hrauzowa
adziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotow uje do egzam inu państwowego. 
Zgłoeueenia przyjmuje od 1 2 —2 i 5 —7 

ul. Łozińskiego  6.

Włóczkowe wyroby firmy ENKA - Wionęli
oraz innych firm  zagr. są do nabycia w y ł ą c z n i e

w Magazynie Trykotaży pl. Marjacki 5 . . ^ .
P olecam y: G arsonki, Żakiety, K am izelki, Pulowery dam skie i dziecinne  

O sobny O d d zia ł sukien w izytow ych i balowych.

RONDA MA3EHŚR0
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2-30

Lwów, ul. FREDRY 9. II. p.

do otaryfowoma Towarów
i kilometrowykaz ze Lwowa do 
wszystkich stacji Rzeczypospolitej 

Polskiej
opracował 

B O LE S ŁA W  S C H U T T Y

do nabycia

w administracji Dziennika Ludowego
orkz

w  Księgarni Ludow e]
przy ul. Szajnochy L. 2.

Korzystaj z  połąezeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Inform acje i

Lwów Nr. telef. 2—19 
„ „ 9 -3 6„ „ 8 -1 1
u „ 6—10
,, „ 22—75

Kraków - „ „ 32—22
„ 26-46

Warszawa Nr. telef. 9—00 
„ „ 19—88 

'  „ „ 8—60
Łódź „ „ 3—11

n i, 26—16
Gdańsk „ „ 416-31
Wiedeń „ „ 783—96

„ „ 486-60

TOWARZYSZE!
kupujcie i żądajcie 

wszędzie chleb 
z Piekarni Robotniczej

„MŁOT”
Zastępca nacsietn. red akt i rea. odpov BR ON1SLAW SKALAK. — D ruk. Lud. Sp. T. Wvd.. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 4Q6.


